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  BIAŁY WRÓBELEK


 Adolf Dygasiński
 
 
 
Wiosenne słońce uszczęśliwiało Warszawę, zalewając ją snopami swych promieni; wszyscy szli do Saskiego Ogrodu, gdzie zieleń liści i młodych trawek miała tyle cech świeżości i tyle powabu dla oka, że każdy chętnie spędził tu te parę godzin czasu, jakie mu w budżecie zajęć dziennych pozostawały wolne. Jaskółki, te istne nurki powietrza, ród niestrudzonych latawców, rzeźko zwijały się w błękitnym oceanie, zasiadały niekiedy na szczycie cukierni Lursa i stamtąd, jakby heroldy, głosiły światu, że oto wiosna odprawia swój tryumfalny pochód, a z wiosną miłość rozpiera piersi wszelkiego ziemskiego stworzenia. I miłość i nadzieja!... Bóg szczęścia, życia — Bóg miłości i nadziei potrzebuje ciepłego słonka, aby się objawił na ziemi. Smutnie wygląda wtedy żuraw Saskiego Ogrodu, ów niegdyś nieboszczytny latacz, a teraz wygnaniec, na samotność skazany, pieszy pielgrzym, tęskniący do powietrznych szlaków. Oto, dziwna tęsknota go zdjęła, wyciąga szyję, spogląda w górę i nieszczęśliwy nasłuchuje, czy go hasło braci nie doleci skądś od nieba. On ma związane skrzydła!

Dzień był uroczy, wiosenny; pod werendą cukierni Lursa bzy zakwitły, a woń ich szła przez powietrze, orzeźwione ciepłym deszczykiem, którego kropelki nie oschły jeszcze na liściach wielkich aloesów, ustawionych w wazonach; mieniły się więc tęczą te krople wody w promieniach słońca. Któż jest obojętny na złote pociski Heliosa, kiedy ten wspaniały władca z wozem swoim jasnym wyjedzie w majowy ranek na niebo, wolne od najmniejszej chmurki? Latorośl dzikiego wina w pąki się stroi, słońce je muska, pieści, a one pękają i w liść się wiążą. Życia, szczęścia wszystko użyć pragnie. Na płaskim dachu werendy legł duży kot bury, mruży oczyma, grzeje się; rozmarza go i czaruje wiosenna przyroda. A po trawach, po krzewach bzów i wśród konarów kasztanów rozbrzmiewają miłosne świegoty wróblego rodu.

Około południa duży był ruch pod werendą; goście nieustannie się tu gromadzili: mężczyźni, kobiety i z nimi częstokroć dziatwa. Zeszły się artystki dramatyczne, piękne i brzydkie, modne dnia bohaterki i inne, dawno już wyszłe z mody. Gdzie zaś są boginie, tam muszą być i ich czciciele.

Usługujący chłopcy wynoszą z cukierni porcje kawy, herbaty, czekolady, a oprócz tego — stosy brioszów, szpryckuchenów, ambasadorów, biszkoptów, biskwitów itd. Kot z płaskiego dachu werendy przygląda się obojętnie tym ludzkim zachodom, wróbelek czasem przechyli główkę i zazdrośnie spojrzy na obfite zapasy stołów.

Naraz weszła tutaj para młodych ludzi; ona miała lat ze 20, on — może 30; ona była wysmukła, jak młoda drzewina, garnąca się w boru do widoku światła; była wiotka, jak młodziutka palma; oczy jej połyskiwały jak brylanty, twarz płonęła jak centyfolia — usta kraśniały karminem, uśmiechały się pogodnie, a pierś jej drżała, tak jak drga zwierciadło wód, kiedy je wietrzyk swawolny wzrusza.

On był wysoki, wytworny, we wzroku tkwiła siła męża krzepkiej ręki, postać zdradzała człowieka obytego z życiem.

Oczy wszystkich gości zwróciły się ku tej parze; spoglądano przez binokle, monokle i gołym okiem. Kobiety nachylały się do ucha jedna drugiej, snadź obmawiały postać przybyłej niewiasty lub jej toaletę, a zresztą przecież każdy ruch bliźniego można poddać krytyce. Ona była aniołem teatralnym pierwszorzędnej piękności, trzeciorzędnego talentu; zwano ją Minią. On należał do złotej młodzieży; ale czasy jego złota przeminęły i pozostały mu tylko nałogi ludzi posiadających złoto; przyjaciele serdeczni nazywali go Tomciem.

Tomcio i Minia usiedli wśród świegotu wróbli i wśród szeptów ludzkiej obmowy, a służący podał im dwie porcje kawy ze śmietanką, na innej zaś tacy — dużo ciastek. Minia ślicznymi paluszkami rozrywała miękkie ciasto i, bawiąc się, rzucała je ptakom, a ptaki chciwie rzucały się na pożywienie, piszcząc i cisnąc się po kilkunastu do jednego okrucha. Wśród tych szarych wróbli był jeden biały w połowie różny od reszty wróbli. Ilekroć

Minia rozrzuciła żywność, szare wróble usiłowały białego nie dopuścić do kawałka chleba; biły i czubiły go nielitościwie, wydzierały mu z dzioba przypadkiem pochwycone okruchy.

— Biedny jest na świecie taki biały wróbelek — powiedziała Minia.

Tomcio przyglądał się tej walce ptaków i rzekł:

— Ów biały ptaszek panią mi przypomina, szare wróble — to twoje otoczenie, które ci zazdrości wdzięków i powodzenia w świecie.

Uśmiechnęła się lubo Minia, zalotnie spojrzała Tomciowi w oczy i dalej rzucała ptastwu okruchy, zabawiając się niezmiernie walką wróbli.

— Bezwstydna zalotnica! — mówiła jedna z aktorek, siedzących w oddaleniu, a w towarzystwie innej już podstarzałej aktorki.

— Założyłabym się — twierdziła inna znowu

— że ta Minia będzie kiedyś zakałą naszego zawodu, który upośledzają sobą takie właśnie kobiety, jak ona!

Młoda debiutantka, do której zwrócone były te słowa, westchnęła mimowolnie i ukradkiem spojrzała w kierunku dorodnego towarzysza Mini.

— Ona się na szyję prawie garnie temu Bajeskiemu — oburzała się trzecia jeszcze, której towarzyszył jegomość jakiś w rudawej peruce. — Bezecnica, w oczy mu ciągle zagląda i zdaje mi się, że go nogą trąca pod stolikiem...

Stary jegomość westchnął mimowolnie i ukradkiem posłał spojrzenie w kierunku urodziwej towarzyszki Tomcia.

Tymczasem bury kot z płaskiego dachu z żywym interesem począł się przypatrywać zaciętej walce wróbli o okruchy ciasta; oczyma już nie mrugał do słonka, lecz ułożył ciało do skoku; leżał nieruchomy, czasami tylko od niechcenia strzygąc jednym uszkiem.

Minia wzięła z tacy nowe ciastko i skubiąc je paluszkami znowu rzucała wróblom garstki okruchów. Zrobił się ogromny ścisk ptastwa około biesiady spadłej z ludzkiego stołu; słychać było trzepot skrzydełek i ciągły głos: — „trzszszy, trzszszy!" Wróble zlatywały się z odleglejszych okolic ogrodu, ilość ich wzrastała nieustannie a biały wróbelek spotykał coraz więcej nieprzyjaciół wśród szarych pobratymców. Widocznie był on bardzo głodny, więc tym skwapliwiej usiłował dobrać się do jakiegoś kąska. Ale zaledwie uchwycił w dziobek kawałek ciastka, już mu ze wszech stron pokarm wydzierano, a oprócz tego zewsząd się nań posypał grad pocisków. Popielate samiczki i czamogłowe czupurne samczyki biły go zapalczywie, jakby intruza. Od tych ciosów w pył się przewrócił, nie mogąc ustać na nogach, ani nie mając czasu, aby wzlecieć w powietrze. W tej właśnie upatrzonej chwili z płaskiego dachu werendy szybko, nagle a lekko zeskoczył kot bury; spadł prosto pomiędzy walczące ptaki; w mgnieniu oka uciekły w popłochu wszystkie szare wróble, uleciały na bzy, na wysokie kasztany... Ale sponiewierany biały wróbelek nie zdołał się tak prędko porwać z ziemi; on, biały i prześladowany, stanowił dobry cel dla skoku kota. Wnet też napastnik unosił w zębach trzepocącego się białego ptaszka, pomknął i znikł z nim w krzewach.

Wszystko to było dziełem tak krótkiej chwili, że nikt ofierze kota pomocy nieść nie zdołał.

— Patrz pani — rzekł Tomcio — kto by się spodziewał tak smutnego obrotu rzeczy?

— Smutnego?... — spytała Minia. — Jeżeli białym wróblom jest źle na świecie wśród szarych, to powinny one szukać sobie kotów.

— I po co szukać? Wszak koty czatują na wszystkie strony... Lepiej się oddać najbliższemu — powiedział Tomcio, patrząc uważnie w twarz Mini.

A Minia zamyśliła się jakby posmutniała; zresztą może tylko jakieś postanowienie ważyła w duszy. Słońce przedarło się przez młode listki dzikiego wina, okalającego werendę, igrało około jej śnieżnej szyi, ślizgało się po powierzchni czoła, co wyznaczyło wyraźnie prawdziwie piękną głowę kobiety. Tomcio wpatrzył się w tę żywą statuę z uczuciem nierównie silniejszym niż uczucie najgorętszego lubownika sztuki snycerskiej.

Ona nagle powstała, powiodła okiem po przyglądających jej się z zawiścią aktorkach, uśmiech lekceważenia zaigrał na jej pięknych usteczkach i podała Tomciowi rękę, mówiąc głośno:

— Skoro świat ten jest już tak urządzony, że między szarymi wróblami białego wróbla zawsze kot jakiś zjeść musi, to bądźże pan moim kotem...

On podał jej swoje ramię i wyszli spod werendy razem wśród powszechnego oburzenia aktorek.
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